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Protest księdza M ogiln ick iego.
Podczas rozpraw nad adresem ks- Mogil- 

nieki wystąpił z rodzajem protestu przeciw po­
łączeniu państwowemu Rqsi z Polską, w razie
gdyby ta ostatnia była odbudowaną. A zało­
żył ten protest jakoby w imieniu wszystkich 
Rusinów, tak galicyjskich jak i pod moskie- 
wskiem jarzmem jęczących. W imieniu zaś ga­
licyjskich dodał, że są wiernymi Austrjakami i 
jedynie w Austrji widzą swe zbawienie.

My zastanowimy się jedynie nad pierwszą 
częścią jego oświadczenia. Druga wypływała 
zupełnie z jego stanowiska, jakie zajmuje w Ra­
dzie państwa, i wszyscy wiedzieli naprzód, że, 
w tym duchu czy ks. Kuziemski, czy ks. Mo- 
gilnieki, oświadczy się, jeżeli w rozprawach głos 
zabierze.

Zkąd szanowny ksiądz Mogilnicki powziął 
wiadomość, że Rusini z pod jarzma moskie­
wskiego nie chcą połączenia państwowego z 
Polską?.... czy mu to objawili przez deputację i 
adresy?.— czy to poznał z ich czynów?....

Wprawdzie włościanie w niektórych okoli­
cach Podola, Wołynia i Ukrainy chwytali polskich 
powstańców i odstawiali ich Moskwie. Ale nie 
czynili oni tego w imieniu Rusi wobee powsta­
jącej Polski.

Czynownicy m o sk ie w sc y , s k ła n ia ją c y  ich do  
napadów i gwałtów, nie obiecywali im Rusi, 
lecz przyrzekali nagrodę w rublach, grunta, pa 
rtwiska, lasy dworskie, lub też straszyli ich fał 
azami, iż panowie chcą zaprowadzić pańszczyznę, 
którą car im darował.

Odbudowaniem  Polszczy wcale ich nie stra­
szono, bo włościanin w Zabranych ziemiach, a 
osobliwie na U ^aińie pod Polszczą właśnie wy­
obraża sobie powrót do K o z a e z y z n y , a w wielu 
miejscach czynownicy przewrotni wiedząc o tein 
włańnję bałamucą lud, że car chce odbudować 
Polszczę pod carewiczem Konstantym jako kró.- 
lem, lecz że Lachy, to jest szlachta, przeciw temu 
bunt podnieśli.

Co więcej, widząc iż ogłoszeniem Polszczy 
i Kozaezyzny powstańcy mogą lud do czynnego 
nawet wystąpienia nakłonić, sami zbierając 
opołezenie, głoszą i tworzą Kozaczyznę i Ko- 
zaków.

Jeźli był gdzie jaki ruch kontrrewolucyjny 
ludu w Zabranych ziemiach i na Litwie, to nję 
miał bynajmniej narodowego charakteru. Mo­
skwa usiłowała jedynie wywołać rewolueję anti- 
społeczną, bo innej wywołać nie mogła.

Jeżeli więc lud Rusi nie protestował w imie­
niu Rusi przeciw powstaniu, podniesionemu w 
celu połączenia państwowego tych ziem ruskich 
z Polską, zkądże ks. Mogilnicki wziął podstawę 
do swego protestu w jego imieniu?....

Lecz idźmy dalej. Rząd narodowy ogłosił 
w swych manifestach odbudowanie państwa pol- 
skiego, złożonego z trzech narodów: Polski, Rusi 
i Litwy, zostawiając każdemu z nich zupełną 
autonomję narodową. Rząd narodowy w dawny 
herb rzeczypoSpolitej Polskiej przyjął jako sym­
bol tej autonocąji i herb Rusi, wymierzywszy 
tern sprawiedliwość historyczną, i naprawiając 

vvz£ ^ zie błędy polityczne naszych przod- 
n J ’ ia!Órut° blędy W82ystkie trzy narody oddały
t e " „ °  ^
Rusiach używać języka , Urzędów [ 9zkół ,na
niektóre dekreta co do a wydaI,e Już
które już był jeden z komisaJrzówhram0ty zl0t.e’ 
w polskim i ruskim podrukował ję Zy k ^ ’wladine 
zniszczyć i jedynie po rusku sporządzić’ P° leeil

W tym samym czasie ks. Mogilnicki prote 
stuje przeciw państwowemu połączeniu RUai 
Polską, a więc popiera pozostawanie jej przy 
Moskwie, w chwili, gdy ta Moskwa nakazuje w 
tych Rusiach używać jedynie moskiewskiego ję ­
zyka, i to nie tylko w urzędach, ale i w mowie 
potocznej urzędników i wojskowych, gdy jak  
się pokazało ta Moskwa chce Ruś wytępić, zro­
bić czysto moskiewską, a swobód żadnych nie- 
tylko Rusi, lecz i swojemu własnemu narodowi

jegt pądać w stanie,
Jeatto więc nienawiść, p08Imi a i  do 4|e. 

pot, zupełnej. Treić ,e 6„ proteMn k l. Mogil.

nickiego jest: „Wolą Rusini zostać Moskwą, j re grożą obecnemu stanowi Europy, i szukają 
wolą jęczeć dalej pod , moskiewskiem jarzmem ,'] środków, by pomódz Polsce do uzyskania trwa- 
niż mieć autonomię narodową, wszelkie prawa f  łego pokoju. Dwór petbraburgBk' uznaje rówież
narodowe, wolne instytucje i t. d., jeśli tylko to ;a -1 tJ*~ *“1'”  * “
wszystko ma im być nadane pod warunkiem po­
łączenia państwowego z Polską-4.

I człowiek, wypowiadający takie zdanie, na­
zywa się patrjotą Rusinem 1

Ale niech przejrzy spisy w obeenem powsta
niu rannych, poległych lub w niewolę wziętych 
powstańców, którzy są rodem z Galicji, a prze­
kona się, że mu całe młodsze pokolenie Rusinów 
kłam zadaje. Iluż to synów księży ruskich z 
Galicji walczy dziś przeciw Moskwie, wziąwszy 
sobie za hasło: „Polska, Ruś i Litwa, połączo­
ne i wydobyte z jarzma Moskwy!“ ilu ich pole­
gło za to wyznanie swej wiary! Najpatrjoty- 
czniejsi Rusini pospieszyli najpierwsi do walki, 
podając rękę pomocną swej braci, uciśnionej 
przez Moskali

Doniesienie dziennika Mómorial diplomati- 
que, że Moskwa zamyśla z wleć odpowiedź swą aż do 
chwili, Kiedy w angielskim parlamencie przyj­
dzie pod rozprawy wiadomy wniosek lorda Hen- 
nessy, narobiła wiele hałasu. La Fl ance, wielka 
dotąd optymistka względem Moskwy, czyni na 
to uwagę, iż mogłoby to zbyt długo potrwać, 
albowiem parlament angielski czeka znowu na 
odpowiedź moskiewską, by wziąć pod obrady 
moeję lorda Hennessy. A lord Palmerston dostał 
nawet umyślnie podagry, by mieć dobry pozór 
niepokazania się w parlamencie. Dziennik na­
poleoński dodaje, iż zwłoka taka nie powinna 
nastąpić, gdyż Moskwa ma w tern największy 
interes, bv jak można najprędzej położyć koniec 
niepewnościom. i . ..

O działaniach dyplomatycznych nie ma dziś 
żadnych doniesień.

P. William Smith 0 ‘Brien, jeden z przy­
wódców katolickich w Irlandji, wrócił właśnie 
z dłuższej przejażdżki po Polsce. Na wielora­
kie proźby d. 2. b. m. miał na publicznem a 
bardzo licznem zgromadzeniu w Dublinie mowę 
o Polsce i o teraźniejszej wojnie.

O zapomodze, jaką  Polacy utrzymują z za 
granicy, wyraził sie 0 ’Brien bardzo nieprzychyl­
nie. Równa się ona prawie zeru. Ajenci rządu 
angielskiego w Polsce, od konzula zacząwszy aż 
do ostatniego wojażera, mówią o Polakach cią­
gle jako o buntownikach, upewnia p. 0 ’Bnen; 
a jeden ze światlejszych oficerów moskiewskich, 
z którym miał długą rozmowę, upewniał go, iż 
sądząc po wszystkiem co doszło uszu jego (ofi­
cera), rząd angielski zdaje się więcej sprzyjać 
Moskwie niżeli Polakom. Gdy w swej podróży 
przybył do Krakowa, myślał, że znajdzie w Au­
strji ze względów politycznych najściślejszą neu­
tralność. Lecz przekonał się przeciwnie, iż u- 
żyto wszelkich możliwych środków, by szkodzić 
ruchowi polskiemu, nie stając otwarcie po stro­
nie Moskwy. Mimo to mówca wynurzył nadzie­
ję, że Polacy zwyciężą w końcu, że przy syste­
mie wojny partyzanckiej i organizacji po lasach 
utrzymają się, byle tylko nie ostygł zapał naro­
dowy. O brutalstwach Moskali opowiadał liczne 
przykłady, i kończąc wezwał obywateli irlandz­
kich usilnie, by wspierali Polaków walczących 
wszelkiemi sposobami.

Wspomnieliśmy wczoraj o nocie p. Dromn 
de L’hys, która świadczy, że gabinet franenzki 
podobnie jak  w lutym, tak też i w maju, p° 
odebraniu drugiej odpowiedzi moskiewskiej uczy­
nił krok pierwszy ku ponowieniu kroków dy­
plomatycznych ze strony mocarstw, i że wyraz- 
n*e pospieszył się z tern, by go kto nie ubiegł 

P' erszeb8twie. Nota ta opiewa: „Paryż, 4. maja
• Minister spraw zagranicznych przesyia księ- 

Lo d *' ainmoilt w Wiedniu i baronowi Gros w 
- n f nj6 odP’9 depesz, które Gorczaków wysto- 

Wp l- -(k kwietnia do Paryża i Londy­
nu. o azuje się z njcj^ ge j w5r petersburgski 
me zaprzecza iż sy tuacj a  p0iska jest anormalną, 
uznaje nadto, że mocarstwa mają prawo i inte­
res troszczenia się o wszystkie okoliczności, któ-

iż żyeayżbr ńaieżate żeby się porozumieć nad 
wyborem tych środków, i łby  uM uly dyptam*; 
tyczne sprowadafy r«n łt* t, odpowiedni intere- 
B0m*|>ows^echnyiu. — • '

„Gabinet tuilleryjski skłania się do zajedia 
pozycji na podstawie, wskazanej puez **>ąż 
Moskwę. ' Zacnodzi tyiko pytanie, jaką formę 
mają przybrać te układy; wyraża więf życzenie 
dowiedzenia się, co też w tym względzie myślą 
gabinety austrjacki i angielski. rai!

„Co do zarzutów moskiewskich, czynionych 
Polakom, rząd franenzki nie uważa ich wcale za 
niezbite. Podług jego zapatrywania się na rzeczy, 
niepokoje w Polsce są metyle reznltatami pod- 
uszczeń rewolucyjnych i propagandy, lecz sku­

tk iem  opłakanego stanu, w jakim się kraj ten 
znajdnje .Uważając za obowiązek każdego rządu 
światłego, by usunąć źródło wszelkie namiętno­
ści rewolucyjnych, sądzi że najpewniejszym 
środkiem ku temft jest zaspoRojenie wymagań 
słusznych narodu. Prawda, że w Europie istnieje 
stronnictwo przewrotu, i może być, że stronni­
ctwo tu, które tan. tylko ma widoki, gdzie na­
potyka zbyteczny opór, starało się korzystać z 
rozruchów w Polsce. Lecz trzeba oddać spra­
wiedliwość kierownikom powstania polskiego, iż 
odsunęli od siebie pomoc ofiarowaną z tej strony 
i że zachowali w ruchu swoin cechę narodową.

„Nie rewolucja .wywołała stan obecny w 
Polsce, lecz stan Polski wywołał rewolucję obe­
cną. Dlatego,  też gabinet) .euŁtąmjakia. mają
prawu, zająć się tą sprawą.

„Minister francuzki wzywa więc Księcia 
Grammont i br. Gros, by w swych rozmowach 
z hr. Recnbergiem i hr. Kusselem uwag powyż­
szych użyli za : wskazówkę i zawiadomili rząd 
francuzki o zdaniach obu gabinetów. Drouin de 
Lhuys.“ . r ,

Ziemie Polskie.
Kraków 9. lipea.

(ski) Od kilsu dni zostajemy w Krakowie 
pod wrażeniem nowego rodzaju uciążliwości ze 
strony władz, czuwających nad naszem bezpie­
czeństwem. Rewizje, dokonywane dotąd przez 
ajentów policyjnych, zamieniły się na rewizje 
czysto wojskowe, i jak  słychać, mają niemi całe 
miasto przetrząsać i zrewidować. Wojsko pod 
dowództwem oficera wpada do domów, i nie wy­
kazując się żadną oznaką uprawnienia do doko­
nywanej rewizji, przetrząsa wszystkie kąty, nie 
oszczędzając przytem ani wieku, ani choroby. 
Niedawno temu odbyła się taka rewizja na Kle- 
parzu, przedwczoraj powtórzyła się w domu przy 
ndcy Szpitalnej, u p. Sosnowskiego, szewca. 
Silny patrol strzelców pod komendą oficera, do­
był się o godzinie 12. w nocy do bramy, i prze- 
tiząsi wszystaie mieszkania, wywtekując spią- 
oyeh i chorych lokatorów z łóżka. Przyczyna 
tej rewizji n iew iadom a; to jednakże jest pe- 
wnem, że zabrano wszystkich robotników z war- 
statu p. Sosnowskiego i jego samego także, i 
wszystkich w liczbie 20 osadzono w więzieniach. 
Rewidujący żołnierze., przetrzęśli i strych, ale 
nie zadowoliły się jednym ; lecz po dachu prze­
szli na drugi, sąsiedniego domu, i tam uwijając 
się z ogniem bez wszelkiej ostrożności, przejrzeli 
wszystkie kąty, szukając nie wiemy czego Te 
rewizje Wojska, te jego strzały do publiczności, 
i w ogóle cale surowe a niewłaściwe postępo­
wanie żołnierzy z aresztowanymi (dwóch wię­
źniów wczoraj pod telegrafem zbagnetowali żoł­
nierze) dziwnie bardzo wygląda wobec spo­
koju naszegc miasta, dotykanego codziennie bole­
śnie wieściami z pola bitwy dochodzącemi, i 
objawiającego uczucie swoje pohratymom wał­
czącym w pogrzebach, umierającym tutaj z ran,
odprawianych.

Wczoraj odbyt się pogrzeb Antoniego Ka- 
mockiego. Na drodze do orszaku pogrzebowego, 
przyłączyła się garstka ludzi, niosąca na barkach 
zwłoki ząbitego przed dwoma dniami szewczyka 
Wojciecha Mikany, 18-letniego młodzieńca, który

walczył pod Kurowskim, Langiewiczem i Jezio 
rańakim. Gro mad kar. wr ewłełatmi. stabitego mę 
użennikt przyłącżyb. się dm pegnebn Antoniegtr 
Ramockiego, a tak awie trumny odnieśliśmy aO 
gi«bu Wtedy też dowri®dz«sliśm się , te  dziś 
dopiero miał być Chowanym M;kani a pamarftrat 
był Czeladnikiem profesji szewskiej, ®iak) jtyć 
cechy i wszelki przyzwoity rzemieślnikom obrzą 
dek na jego pogrzebie ; lfccz-na .to £ . k. policja 
zezwolić nie chciała, nakazująć czenprędzej po [ 
chować zabitego. Pogrzeh tych dwóch ofia»' od­
byt się z wielkim udziałem nie bardzo wpra 
wdzie licznej publiczności, ale wzruszonej i bc 
lejącej głęboko. Od drzwi cmentarza aż do ka 
plicy, i ztamtąd aż do grobu, obie trumny dźwi 
gały tłumem cisnące się panny, między któęemi, 
były 15 i 14-letnie. Wszystko to czuło dość siły. 
w słabych ramionach swoich.

, Wczoraj odbyto także rewizję ua przedmieściu 
Wesołej u p Aleksandrowej (tał zwanej w. cf 
łen mieście obywatelki). Dziś w kaplicy cme.. 
taijnej odprawi się żałobne nabożeństwo za du-, 
Się ś. p. Bolesława Ostrowskiego, poległego pOt1- 
Szklarami.

Z pola walki nowego nic. Potyczka pod 
Brzeskiem choć była nieznaczną, dpwoda^i jednaL,"1 
iż w Krakowskiem uwijają się drobne oddziałki 
powstańców. Warszawę chcieli wyburzyć ajenci 
moskiewscy. Robota się rde udam Ci panowiŁ. 
ajeuei mają chrapkę i na nasze miasto, • Rozsą 
dek mieszkańców nie dozwoli im zbierąć owo­
ców nikczemnej siejby. 1

Z toczących się jpdagacyj yr radach kryip 
ualuycL, uiuazę tu podnieść tę okoliczność, M  
prowadzący protokoły z cudzoziemcami, a mn 
nowieie z Anglikami, dla braku znajomości j ę ­
zyka, przedłużają z nimi śledztwo, zbyt ucią 
żliwe dla stron. Sądzę, iż potrzebnym jest w ta 
kim razie przysięgły tłumacz; gdyż za cóż nie­
winnie ma być trzymanym razem ze złoczyńcami 
taki np. Anglik, z którym się sędzia dogadać 
nie może? Czy można poczytać mu za winę, że 
nie umie po niemiecku? Piszę to, bo słyszałem 
właśnie wezoraj o takim wypadku, iż trzymano 
przez 2 tygodnie jakiegoś Anglika, i nie robiono 
z nim pvotokołu dla tego, iż referujący jego 
sprawę urzędnik nie umjał p« angielsku.

Sokołów 6. lipea.
(A) W sobotę 4. t. m. dostała załoga tutej 

sza, jako też załoga w Raniżowie rozkaz, na 
całą noc udać się w pochód w kierunku Boja 
nowa i Stanów, albowiem zaszła denuncjacja, 
że w lasach Bojanowskich i Stauowskich formuje 
się oadział polski bardzo liczny pod wodzą ma 
jora Jego sułtańskiej Mości a dzisiaj pułkowni 
ka wojsk polskich, pana Wierzbickiego, który 
to oddział rozłożył się w lasach i lada dzień 
miał się udać w pewnym punkcie przez Wisłę du 
modnie ochrzczonej Kongresówki. Załogi te, we­
zwawszy do siebie rozkwaterowanych w pobliżu 
żołnierzy ze wsi i z karczem, wyruszyły pospie­
sznie w kierunku wspomnionym, a  przybywszy 
na miejsca najdokładniej oznaczone, zastały po 
piół, niedopałki i ślad liczniejszego zgromadze­
nia Jak się dowiaduję, miaiy to samo poiecenie 
załogi wojskowe, z tamtej slrouy Bojanowa kon- 
systujące, i tego samego doznały z aw o d u , a jak 
się dalej dowiaduję, oddział ten mimo takich 
groźnych objawów, UBzedł szczęśliwie i w czas, 
i pomyślnie przeprawił się na drugą stronę 
w miejscu, którego w tej chwili podać jeszcze 
nie umiem.

W Korespondencji z Rzeszowa (F) w n. l i ;  
Gazety Narodowej, zaszła pomyłka, którą spro 
stować wypada. W miejscu bowiem, gdzie mowa 
o skardze ustnej, przez p. Ortweina przed p. (to 
misarzem Wisłockim na c. k. komendę wojsko­
wą w Raniżowie wniesionej, stoi między innemi 
że ta skarga „wobec wojska z Raniżowa41 wnie­
sioną została, podczas gdy skarga ta ustna nie 
wobec wojska lecz wobec wójta z Raniżowa wnif 
sioną została. Korespondent (F) musiał nawet 
w swojej korespondencji napisać „w obec wójia“ 
bo inaczej nierozumiem, jakby mógł p. Ortwein 
wnosić na wojskową c. k. komendę w obec c. k. 
komendanta, któren nie by. obecnym przy onej 
wnoszeniu, a tem mniej w obee wojska, które
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przecież przed patem Wisłockim, jako c. k. 
urzędnikiem politycznym, ani nie defilowało, ani 
mu honorów * nie rnhiło, ani in gremio_w jego 
kwaterze « j stępon »ć | nie mogło. Musi to być 
omyłka drukarska. ” p  L r

Jeszcze jeden roazaj doniesienia. Panuwał} 
w naszych stronach pożary w lasach, panowała 
nieprzeliczona ilość robactwa po, sadach, o któ­
rych niszczeniu wcześnem żaden włościanin ani 
myśli, a przynajmniej urząd sokołowski mając

i zastanawiali sie nad powodami które dotąd 
wyjaśnione i usprawiedliwione nie zostały. Do­
piero historja wyśw^ei ten cios, tak dotkliwy dla 
s^rc polskich. "

W tych dniach nastąpiła druga podobna 
klęska nie du odżałowania."

Korespondent (H) ze Złoczowa, który w Goń- 
cu pierwszy doniósł nam o tern nieszczęściu, nie 
dał nam jasnego pojęcia o tej poronionej wypra­
wie Doniesienie jego^ bowiem powleczone jest

oczywiście tyle do czynienia w innym kierunku, | pokostem mistycznym, a przytem działanie kor­
nie pamięta, aby przestrzegając istniejących przepi 
sów upominał o obieranie i niszczenie zawiązków, a 
za niewypełnienie onych stosownie karał. Panowała 
i panuje posucha, były .około samego Sokołowa 
grady, a ztąd szkuiiy « polu, słowem, były ,ró-„ 
żne kłopoty i dolegliwości, lecz jest jeszcze w 
tych okolicach jedna dolegliwość, i to nie mała, 
bo rodzaj epidemii.

I  tak: zejdziesz się gdzie z młodym, kwi­
tnącym młodzieńcem, i spytasz go co porabia, a 
on ei w momencie odpowie że choruje, albo 
chorował, a teraz jest na drodze rekonwalescen­
cji. Curat valetudini, — ten cierpiał, lub cierpi 
na kurcze, ten zwichnął rękę lub nogę, tegp.kpń 
ubił, ten spadł, potknął się lub przewrócił, a są 
nawet i tacy, którym nie jeden kościuszkowski 
felczer Michał Auer oddaje usługi, i którzy j a ­
koś dzisiaj nic sobie z.tego nie robią.

Z  Cieszanowa 8. iipca.
Ciche i jednostajne życie, które tylko smut­

ne zajścia 6. maja na niejakiś czas byłj prze­
rwały i ożywiły, powróciło do nas nazad, i na- 
powrót przybrało nasze miasteczko swą zwykłą 
fizjognomię: większa część bowiem rannych, któ­
rych bytność niemałą liczbę osób z rozmaitych 
stron codziennie tutaj ściągała,' rozjechała się 
już to do krewnych, to do znajomych, a prócz 
tego skierowały świeże wypadki bojowe na in- 
n ychpunktach pogranicza, cały prąd uwagi pu­
blicznej ku sobie. Otóż niebawem zatrą się po­
wierzchownie wszelkie ślady zaszłego w naszern 
pobliżu krwawego epizodu narodowej walki o 
niepodległość, a z czasem będą go tu chyba tyl­
ko napisy na grobach poległych braci przecho­
dniowi przypominać. Jeżeli teraz spogladniemy 
poza siebie, by przejrzeć jednym rzutem oka czyn­
ność byłych tu lazaretów i los przebywających 
w nich rannych, to możemy bez pochlebstwa po­
wiedzieć, iż i pierwsza była wielce chwalebną 
i dragi nadzwyczaj pomyślnym, albowiem z 43 
ciężko i niebezpiecznie ranionych, straciliśmy 
właściwie tylko czterech, a mianowicie dr. Sta­
nisławskiego i Zalińskiego, obydwóch z prze- 
strzelonemi piersiami, i dwóch amputowanych, 
t. j. Szubartowskiego i Łazowskiego, pierwsze­
go w skutek znacznego ubytku krwi zaraz na 
pobojowisku, drugiego w skutek zakażenia krwi 
jeszcze przed amputacją; reszty zaś ośmiu, zmar­
łych zaraz pierwszych dni po boju, niemożna do 
tej kafegorji policzyć, ponieważ każdy z nich był 
śmiertelnie ugodzony. Tak korzystną statystyką co 
do rannych w ogóle, jak  i co do operowanych nie 
łatwo mogą się poszczycić lazarety, nawet w re­
gularnych wojnach; zawdzięczyć ją  zaś wypada 
energicznemu staraniu się o zawsze świeże po­
wietrze dla rannych, przez ustawiczną i dobrze 
urządzoną wentylację pokoi; tym sposobem bo­
wiem odparło się najniebezpieczniejszego nie­
przyjaciela chirurgicznych lazaretów, t. j. szpita- 
lową gangrenę. Obecnie pozostaje tu jeszcze 10. 
rannych w Nowosielskim dworze. Przy nich bawi 
p. Szymonowicz od samego początku, gorliwy i 
biegły lekarz zc Lwowa, oprócz tego dojeżdżają 
do nich na przemiany dr. Jasiński, który się już 
w kampanii włoskiej jako połowy chirurg j  opera­
tor wyszczególnił, i dr. Noskiewicz. Z owych dzie­
sięciu, będących mniej więcej już bliskich wy­
zdrowienia, zasługuje na szczególną wzmiankę
jeszcze tylko młody D  mający zgruchota-
ne lewe udo tuż pod stawem. Poranienie to na­
leży, według jednozgodnego zdania lekarzy, do 
najtrudniejszych wypadków w chirurgii, będąc 
równie niebezpiecznem w razie przedsiębranej 
jak  i w razie zaniechanej operacji. Rzeczony ran- 
ny jest [przymuszony leżeć już trzeci miesiąc 
nieruehomie na wznak, ą obawa odleżenia się i 
wyczerpania sił, staje się z każdym dniem wię­
kszą. Aby tej grożącej ewentualności zapobiedz, 
uciekają się zajmujący nim lekarze do wszel­
kich wynalazków, jakiemi postęp nowoczesną 
chirurgię wzbogacił, i jeżeli ich usiłowania po­
żądany skutek uwieńczy, natenczas dokażą dzie­
ła, które nie omieszka wywołać senzację w świę­
cie lekarskim, nietylko w kraju, ale i za gra­
nica. ni ------------

Kołomyja 6 Iipca.
(A. G.) Od czasu 'powstania w królestwie 

Połskiem, pojawia się druga bardzo dotkliwa na­
rodowa klęska. Po zwycięstwie pod Grochowi­
skami, kiedy Czachowski w pareset ludzi, ode 
rwanych z oddziału Langiewicza, pomknął w gó 
ry Świętokrzyskie, Langiewicz z wyższymi ofi­
cerami przeszedł granicę austrjaeką, a pozosta­
ły oddział rozprószył się. Różnie mówili, pisali

pusów ' szczegółowo nie oznaczone."1 Późniejsze 
dopiero doniesienia naocznych świadków, obe­
znanych z przeehodem tej wyprawy wyjaśniają 
ją--,-.ale zupełnje z innego stanowiska, jak  nam 
korespondencja (H) ze Złoczowa przedstawia, 
mniejsza o to, czy to przez nieświadomość czy 
jako rezultat kombinacyj politycznych. — —

Z zestawionych faktów okazuje się, że pier­
wszym błędem tej niefortunnej wyprawy była 
nieświadomość położenia. Wojska austrjackie ota­
czały zbierający się oddział. Przy wjsokości 
zboża wojsko niemogło posuwać się przez pola, 
ale traktami. Cóż łatwiejszego, ja k  dowiedzieć 
się kilka godzin pierwej o ruchach wojska, któ­
re jak wiadomo zebrane w większych masach, 
z szybkością poruszać się nie może? Podobna 
opieszałość nie jest do przebaczenia. Powtarza 
się tu tylko odwieczna przestroga, że niepowinni 
podejmować się kierownictwa wypraw ci, któ­
rzy do tego nie mają czy to chęci czy zdolności.

Zaniedbanie tej ostrożności wpłynęło arcy- 
szkodliwie na dalsze działania korpnsu jenerała 
Wysockiego. Młodzież bowiem, spłoszona przez 
nadciągające wojsko austrjackie, pozostawiła 
na placu bagaże i niektóre rynsztunki. Po cało­
dniowym marszu, po bezsennej nocy, zmoknięci, 
zgłodniali musieli porzucić zgotowane jedzenie 
i kociołki, i jak  najspieszniej wynosić się w bez­
pieczne miejsce.

Pomiędzy oddziałami, składającemi korpus 
jen. Wysockiego, nie było żadnej komunikacji 
oddział pułkownika Horodyńskiego oddalony był 
o pięć mil od głównej komendy. W trzech go­
dzinach można było mieć bezpieczną wiadomość 
o jego ruchach, bez komunikacji zaś skombino- 
wany plan zdobycia Radziwiłłowa nie mógł się 
udać.' Pułkownik Horodyński otrzymał od głó­
wno dowodzącegu pisemny rozkaz: by o czwar­
tej godzinie z rana znajdywał się pod Radziwił­
łowem. Jeżeli Horodyński ze zbytniej gorliwości 
przekroczył dane instrukcje, i przedwcześnie za­
a takow ał Radziwiłłów, to pojaw ienie się naczel­
nika wyprawy z swoim oddziałem w oznaczo­
nym czasie, byłoby mogło odwrócić klęskę, jaką 
ten oddział poniósł, a co najważniejsza, byłoby 
przeszkodziło rozprószeniu się oddziału pułko­
wnika Horodyńskiego. Oddział jen. Wysockiego 
nie stanął w oznaczonej godzinie.

Wyprawa ta była już od kilku tygodni 
zwichniętą, a powodzenie osłabione w podsta­
wach zasadniczych. Wkroczenie oddziału mogło 
mieć wtenczas powodzenie, jeżeliby mu odpowia­
dało przedsięwzięte powstanie na Wołyniu, Po­
dolu i Ukrainie.1 Na takich warunkach uzasa 
dnione wkroczenie, :byłoby nadało powstaniu jak 
najobszerniejsze rozmiary. Powstanie zaś. miało 
wybuchnąć, gdyby wyprawa była w położeniu 
zaopatrzyć przedsięwzięte powstanie materjałen? 
wojennym; lecz gdy plan ten w zarodku był zwi­
chnięty, więc i powstanie zostało sparaliżowane.

Powstanie zostało przedwcześnie nakazane 
i wywołane bez żadnych podstaw, bo wspierać 
go nie było czem. Wywołanie bowiem opierało 
się na zwodniczych przyrzeczeniach, jakie mu 
czyniło naczelnictwo. Cóż dziwnego, że siły mo­
skiewskie nie podzielone zgniotły to powstanie, 
a rozpaczą i z sercem goryczą przepełnionem 
oddział Różyckiego po dwudziestudwudniowym 
marszu, w próżnem oczekiwaniu broni, którą mu 
obiecano, ■ zmuszony był wkroczyć do Galicji ?

Zarzuty te nie mogą się tyczyć Galicji, któ­
ra powstaniem nie kierow ała, a ciężka odpo­
wiedzialność spada głównie na tych, którzy kie­
rownictwo tak ważnej sprawy oddali w ręce 
nieudolnych.

Po zwichnięciu powstania na Wołyniu, Po­
dolu i Ukrainie, nastąpiły mordy i rzezie, a bar­
barzyństwo mongolskie okuło w kajdany wszy­
stkich podejrzanych, k tó r z y  by mogli brać u- 
dział w powstaniu. .. ,,

Pominąwszy wspomnienie o pojedyńczvch 
boleśnyeh ofiarach, zwichnięcie powstania wo- 
łyńsko-podolskiego w dalszych skutkach na o- 
gólne powstanie w królestwie Połskiem, jak  naj- 
zgubniej oddziaływać będzie. Gdyby powstanie 
yrsparte potrzebnemi zasobami nastąpiło, a od­
powiednio do ułożonego planu oddziały wkro­
czyły na Podole i Wołyń, wtedy ogarnął by je 
był duch siły od granic Litwy aż do Galicji 
i Besarabii. Lecz do tego potrzeba było naczel­
nika z silnym charakterem, który by umiał 
rozróżnić prawdę od kłamliwych doniesień, a 
działanie swoje opierał na dobrej organizacji 
wojskowej, zdolności i prawości podwładnych i 
ich prawdziwych raportach, nie zaś na nomina­
cjach, rangach i Bóg wie zkąd wziętych szefach

kancelaryjnych. Niestety naczelnictwo tej wy­
prawy posiadało do prywatnego życia bardzo 
wiele nieocenionych przymiotów', aK 'na  wyżej 
wymienionych jej zupełnie zbywało. Nie dziw 
więc, że cała ta wyprawa, karłowato przedsię­
wzięta, zmarniała.

i Powracając do atakowania Radziwiłłowa w 
Kilkaset ludzi, którym kilkanaście godzin pier 
wej broń dano a którzy po większej części nie- 
wiedzieli, jak  tej broni używać m ają, plan ten 
nie mógł, uzyskać obliczonego na papierze „re­
zultatu. Atak przypuszczono od najmocniejszej 
strony Radziwiłłowa, a samo już położenie tego 
miejsca sprzyjało nadzwyczajnie obronie mo­
skiewskiej. Kompanije powstańców, przeznaczone 
do atakowania Moskali od strony południowej 
Radziwiłłowa, musiały przechodzić przez groblę 
i most, po za którym ustawieni Moskale dzie 
siatkowali ich krzyżowym ogniem rotowym.

Gdyby był się nawet ten atak udał, trzeba 
by było zdobywać pojedyńcze domy zabaryka­
dowane. Plan operacyjny przy siłach większych 
regularnego wojska, może się opierać na zdoby­
waniu ważnych punktów m iast, fortec i t. p 
potrzebnych linji operacyjnych, ale przy wojnie 
podjazdowej niczem on usprawiedliwić się nieda 
i jako największy błąd uważanym być musi.

-.-W yprawa na Miechów, która w skutkach 
swj-ch równą klęskę przyniosła powstaniu pol­
skiemu, opierała się przynajmniej na kombinacji 
uzasadnionej, gdyż oddział Kurowskiego; wymy­
kający się z pomiędzy oddziałów moskiewskich 
atakujących go z dwóch stron, uderzył na trzeci 
oddział, składający się z kilkuset ludzi, który 
gdyby było się udało znieść, później z polączo- 
nemi siłami nierównie łatwiej by było znieść 
oddziały Bagracjona, przyezem zdobycz mate- 
rjalna broni i przyborów wojennych byłaby 
wzmocniła oddział Kurowskiego Ależ zdobycie 
Radziwiłłowa, gdyby było nawet się udało, nie 
nastręczało tych wszystkich korzyści. Moskali 
było kilkatysięcy piechoty i pareęet Ijąwalerji *) 
której to sile zaledwie tysiąc niewyćwiczonej 
młodzieży mogło w otwarłem polu stawie czoło; 
zwalczenie ich i zabranie do niewoli w zabary- 
kadowanem miasteczku chyba nadludzkiemi si­
łami wykonać byłoby można.

Oddział pułk. Horodyńskiego szedł pięć (?) 
mil Wołyniem, a jenerała Wysockiego' półtora 
mili, a to w skutek ułożonego planu, połączenia 
się pod Radziwiłłowem, które to miasteczko za­
ledwie dwieście sążn od igranicy galicyjskiej 
oddalone jest.—i- , ■

Żadne powagi wojskowe nie wmówią w dru­
gich kombinacyj strategicznych tam, gdzie ich 
nie ma i na niczem oparte być nie mogą. Za­
miast rozrywać moskiewskie siły, wkraczając 
w różnych miejscach małemi oddziałami, skupio­
no siły pod Radziwiłłowem komplikowanemi 
kombinacjami, które rzadko kiedy się udają.

Rezultat więc był do przewidzenia, bowiem 
wojna podjazdowa zasadza się na rozerwaniu i 
nużeniu sił nieprzyjacielskich, na napadaniu 
mniejszych sił silami większemi, na przerywaniu 
komunikacji, odcięciu żywności itd ; do tego zaś 
potrzebną jest znajomość okolicy i sił nieprzy­
jacielskich, z czem się w tej wyprawie niestety 
nie obznajomiono. Z powyższych zasmucających 
rezultatów potwierdza się znana zasada, że z 
naczelnika oddziału partyzanckiegc może być 
dobry jenerał, lecz z jenerała, przyzwyczajonego 
do regularnych wojsk i kombinacji wojennych 
na większe rozmiary, rzadko kiedy bywa dobry 
partyzant.

*«inu *"" T‘'Tv 
Naczelnik warszawski wydal dnia 3. t, m. 

odezwę, składającą się z 4 artykułów. W pier­
wszym wzywa naród, ażeby się nie łudził n a - . 
dzieją interwencji obcej, i do wytrwania w je ­
dności. D alsze  artykuły tak opiewają:

2) Dnia 25. z m. udzielił rząd najezdmezy 
komisarzom policyjnym ’ rozkaz, ażeby przyare- 
sztowywano wszystlde osoby, któreby w 4 dni po 
wręczeniu nakazu płatniczego nie zapłaciły po­
datków' Rozkaz ten nie zmienia dekretu Rządu 
narodowego, który zakazuje płacenia podatków 
Moskwie i rozkazuje wszystkich egzekutorów 
stawić przed trybunały powstańcze. Obywatele 
warszawscy nie obawiają się aresztu policyjnego. 
Ramię Rządu narodowego i poniżenie w oczach 
współbraci dosięgnie każdego, ktoby się pod­
dał groźbom nieprzyjaciela. Ufam w patrjotyzm 
mieszkańców Warszawy, żeprzy tej okoliczności 
dadzą nowy dowód poświęcenia i posłuszeństwa 
rządowi narodowemu. 3) Rząd najezdniczy zawe­
zwał właścicieli domów w Warszawie, którzyby 
mieli na sprzedaż grunta lub płacy na budowy, 
ażeby wnieśli bliższe warunki, gdyż chce na każdej 
części wybudować lokalności dla policji. Wykona­
nie takiego projektu powiększyłoby jeszcze ciężary 
miasta, które i tak już opróżniono takzwanemi 
reformami policyjnemi. Uwiadamia się, że wszel- 
kie stosunki w tym względzie z rządem moskiew­
skim są surowo wzbronione. 4) W skutek wyroku 
trybunału powstańczego został były sierżant mo­
skiewski Fortunat Jerlicz ukarany śmiercią za 
sfałszowanie pieczęci Rządu narodowego i zbie­
ranie dla siebie składek pieniężnych.1̂

z. m. został patrol jazdy mo-

skiewskiej pod Szreńskiem, w powiecie mław­
skim, eskortując transport owsa, siana i inne za­
pasy żywności, napadniętym i rozbitym przez 
silny oddział powąjańców L 1

Dnia 16. z. m został oddział jazdy polskiej, 
s iad a jący  się z 125 ludzi przez szpiega moskiew­
skiego wprowadzonym w zasadzkę " Moskale 
przyjęli ich ogniem celnym, przyezem miało paść 
31 luazi. Między tymi znajdował się huzar pru 
ski, Niemiec, który kilka dni przedtem zbiegł 
z granicy. Dowódzcą był młody, niedoswiad- 
ezony człowiek, który niebaczność swoją takie 
przypłacił śmiercią, /  i w " 1- .

Żandarmerja narodowa ogromnie rozwija 
swe czynności. Oto raport szefa żandarmerji: 
„Od dwóch tygodni pełni pierwszy pluton swą 
służbę. Zarządzi] on koaskrypcję w Pińczowie i 
odstawił 30 rekrutów do obwodu miechowskiego. 
Dwakroć zetknął się z Moskalami i zmusił ich 
do ucieczki. Prócz tego było 22. czerwca starcie 
pod Kotlicą niedaleko Kielec, ale tą razą stra 
ciii nasi wodza Swieszawskiego. Prócz tego zor­
ganizowały się w Krakowskiem dwa oddziały 
pod Zaborowskim i Chmieleńskim. Dnia 19. czer­
wca schwytano dwóch szpiegów Józefa Kaczyń­
skiego i Annę Skotnicką, a po dowiedzionej wi­
nie zostali powieszeni. Dnia 23. czerwca schwy­
tali żandarmi herszta bandy zbójeckiej, Józefa 
Kaminskiego, a po dowiedzeniu winy powieszono 
go, odebrawszy mu naprzód broń i-582 zł.“ - t 

Z Kaliskiego donoszą, *że jakiś pułkowńik 
moskiewski przechodząc z oddziałem żołdactwa 
przez Koźminek, własność p. Biernackiego, po­
wszechnie szanowanego obywatela, zastał u niego 
młodego człowieka, niemogącego się dostatecznie 
wylegitymować. P. Biernacki został przez żoł- 
dactwo okropnie obity i wraz z ojyym młodym 
człowiekiem uprowadzony, żona jego nada­
remnie prosiła władze cywilne o uwolnienie m ę­
ża Zawieziono go do Konina Tegoż samego 
dnia aresztowano i obito takźo p. Goltz. Podej- 
rzywano, że odwidzał go jeden z dowódzców 
powstańczych. l0;

W pierwszych dniach tegu miesiąca p rzy ­
wieziono do Konina 80 jeńców, po największej 
części obywateli ’. Aresztowano ich ‘na dobrach 
krewnych, a pomimo legitymacji posądzono o n- 
dział w powstaniu. > gom ~-it ~— '— rr

Z Kalisza donoszą aoO .D .Z . iż spodziewają 
się tam, że Rząd narodowy ogłosi wkrótce pospolite 
ruszenie, rozciągające się na całą ludność od 

40 lat liczącą. Robią już nawet d o ’tego 
przygotowania. — Poczta id ą c a  ztąd do Łodzi, z o -1 
Stała przez powstańców przytrzymaną i zrewido­
waną, w skutek ezego spóźniła się o; dobę.. — 
Nowy telegraf, łączący Ostrowo z Kajiszem. już 
jest ukończony, jednakże zamknięty dla ośób 
prywatnych. * ' - ‘

Rząd moskiewski ściąga ciągle z głębi Moskwy 
znaczne siły do Polski, zkąd wnosić należy, iż nie 
zechce przystać na zawieszenie bioni i propozy-, 
cje mocarstw zachodnich, ale będzie działać wręcz 
ich żądaniom. Przybył właśnie di Warszawy
1 p u ł k  k o z a k ó w . a. -ii- p u ł k : !  ^ rc rM  *r>v m ] _

Burmistrz warszawski powróciwszy z t  Spaa 
przez Petersourg, rozpoczął na nowo 1 woje czyn 
ilości. — Stary margrabia widząc,r iż rządy - cy­
wilne ustają wobec przeszkód ze strony Rządu 
narodowego, usunął się ze sfery rządowej. ■ 

Jęńców z cytadeli warszawskiej transportują 
ciągle w głąb Moskwy. Przy prowadzeniu je 
dnego z takich transportów, rzuciła jedna daifr 
wczyna kamieniem na żołnierzy. Odprowadzono 
ją  natychmiast dc cytadeli i obito rózgami — 
Magistratualna i ełowa kasa z Nieszawy zostały 
przeniesione do kas Rządu narodowego.

W Warszawie1 szukają ciągle za bronią i 
znikłemi listami zastawnemi. *tząd moskiewski 
wydaje ciągle różne rozkazy, a Rząd narodowy 
paraliżuje je  rozporządzeniami przeciwnemi, któ 
rych wszyscy słuchają i wypełniają jak  nąjąku 
.ratniej Moskale starają się w różne sposoby 
odbierać podatki. I tak niewydają teraz nikomu 
paszportów, póki się nie wykaże, iż opłąpił po

, * * , ‘ . - : .r/twuRia'*irjUt
G azeta  bzlą&ka donosi^- ie  3 . b. m- przed-

sięwziętp w pocztowej kasie warszawskiej, ścisk 
rewizję. Rezultat jeszcze nie wiadomy, a Dzien­
nik Powsz. milczy jeszcze o całym tym wypadku 

W Piasecznie, miasteczku o 2 miłe od War 
szawy, przyaresztowano proboszcza za kśzania^ 
podburzające a burmistrza, ekspedytora poczto­
wego i ich pomocników za dostarczanie powstań­
com żywności i furażu dla ich koni

Na kolejach petersburgsko-warszawskiej/war- 
szawsko-wiedeńskiej i bydgoskiej ^otrzymali u- 
rzędniey rozkaz oddaleniu się najdalej do 1,6, 
lub 15, b. m Rząd moskiewski zamyśla ich za 
stąpić oficerami od inżynierji.

Na Litwie zaprowadzono prócz mnóstwa 
mniejszych kilka sekwestrów na dobra znaczne 
Tołoczki, Jasinkowicza, Butkiewicza i Białózora.'1 
W Mohylewskiem ciągle jeszcze płacą włościa­
nom po 3 rs. od głowy/ przystawionej do komend 
wojskowych i policyjnych/ Do 360 posiadłości 
większych popadło tam w sekwestr. Natomiast 
w gubernii kowieńskiej, grodzieńskiej i wileń­
skiej zupełnie się nie udało Murawiewowi póza- 
prowadzać tak zwane straże wiejskie. Osobliwie 
w Kowieńskiem wszystkie gromady włościańskie 
odmówiły jednogłośnie wezwaniu temu. & zaj­
ściach na polu walki me podobna ‘wdawać się 
w szczegóły, pisze korespondent do Nat. Ztg. 
z Kowna 17. czerwca. Codziennie ńieziiezone 
zachodzą potyczki w rozmaitych stronach. Po­
wstanie na Żmudzi i Litwie raczej szersze przj- 
biera ciągle rozmiary niż upada. Najsilniej wy­
stępuje w okolicach Kowna, i tam też Moskwa 
wysyła ciągle posiłki

Dnia 26.

*) Dopiero wieczorem i na drugi dzień było w Ra­
dziwiłłowie do 4.000 wojska. Dniem wprzód załoga li­
czyła 750 piechoty i 300 konnicy. P. r.

Dzieunik Poznański donosi 
Codzień nowe a okrutniejsze rozporządzenia 

Murawiewa, jenerał-gubernatora wileńskiego/- o 
kazu ją , że wszystkie dotychczas użyte środki 
nie tylko nie stłumiły ducha strasznie uciśnio; 
nych Litwinów, ale -przeciwnie podniosły go i 
umocnih’ do wytrwania w tak ciężkim b o j u ,  ja­
kim jest obecny. Coraz gwałtowniejsze środk



na stłumienie powstania świadczy wyraźnie o je- 
gq; ,vzrośue , 1 ,

Kurjer Wileński o "asza następujące „Zalece­
nie p. jenerał-gubernatora Lacze.niK.Gn; jubernii 
wileńskiej, kowieńskiej, grodzieńskiej i mińskiej 
z d. 16. (28.) czerwca 1863 r :

",,Z dochodzących do mnie deniecień iwa- 
żam, że wielu obywateli zaopatrują zjawiające 
się w ich folwarkach bandy powstańcze w ży­
wność, unie śniadając się przymusem, którego ja ­
koby iirzy tem doznają, i niedając zaraz znać 
najbliższym dowódzcom wojsk o znajdowaniu 
się w mh majątkach band powstańczych, o zja­
wieniu się których wiedzą zawczasu, gdyż ban­
dy te głownie złożone są z ich synów, krewnych, 
znajomych lub służących.

„Mając t u ' na  Względzie, zalecam Waszej 
Łjiscelencji uczynić rozporządzenie, ażeny wzglę­
dem Lbywateli, którzy dostarcza bandom po­
wstańczym jakiejkolwiek żywności, albo nie u- 
przedzą najbliższych komend o znajdowaniu się 
w ich *me jatkach band, zastosowywany był z 
całą" ścisłością §._ 19. instrukcji dla urządzenia 
wojenno-cywilnego zarzadu w powiatach tj.aże- 
Dy na majątki ich niezwłocznie nakładany był 
sekwestr, a znajdujące się w tych majątkach 
znoże, owies i iniie zapasy, obrócone były na 
przeżywienie wojsk, konie zaś i wozy, na urzą­
dzenie środków przewozowych. Samych zuś 
obywateli irządzcow ten brać p^d straż i  odda­
wać pud sąd wojenny, a familie ich rugować  
niezwłocznie z majątków. (Podpisał) jenerał pie- 
ehpty Murawiew 2.“

Tuż po „Zaleceniu" powyższem umieszczone 
s p ra w o z d a n ie  urzędowe okazuje, z jaką  oez- 
wzgiędnością wzięto 3ię natychmiast Jo wyko­
n y w an ia  srogich rozporządzeń wileńskiego sa­
trapy. Brzmi ono dosłownie, jak  następuje

„nanda powstańców, składająca, się t 50 lu­
dzi, przyszedłszy 13 (25) b. m ńu wsi bohda 
nańce w powiecie trockim, gub. wileńskiej, 
schwytała włościan Jana Sedelewskiego, Jana 
Stefa iowicza i Kazimierza DiatLwskiego. znaj­
dujących się w straży wiejskiej i powiesiła ich.

' Jenerał-gubernator, przekonywując się z 
doniesienia o tym wypadku, że powstańcom do­
pomagali ekonom i łowczy majątku BoLdauańee 
i że jicrwszy z mcb groził włościanom, składa- 
.ącym straż wiejską, że z nimi prędko się roz- 
i-t.rią, rozkazał niezwłocznie uskuteczni na 

miejscu najściślejsze badanie w tym przedmiocie 
i jeżeli oczywiście okaże się, że "właściciele lub 
rządcy okolicznych folwarków pomagali powstań- 
com, to zabrawszy natychmiast zboże i całą 
ruchomość w tych folwarkach, pierwsze użyć na 
przeżywienie wojsk, a ostatnią przejawszy, wy­
nagrodzić nieszczęśliwe familie włościańskie, 
które ucierpiały (?) od powstańców. Folwark 
zaś pf zy wsi Dohdanańce, gdzie zostali obwie­
szeni Włościanie, zburzyć do szczętu na postrach 
i dla przykładu innym Rządze o w i dziedziców 
tak wspomnionego folwarku jako i leżących w 
pooliżu, Morzy dawali pomoc powstańcom, nie 
iiułocznie teziąsć pod areszt i odstawić do wi- 
enskiej bumisji śledczej razem  ze śledczą o nich 

Sprawą, zakomunikowawszy Laczelmkowi guber- 
nii o nałożeniu spkirestru na wszystkie tek n.a- 
jąlki, i wyrugowawszy z nich roaztny ooywa- 
teli f rządców. Rodzicom zaś włościan pokrzy­
wdzonych wydać po 10U rsr. każdej.

“ _„Ź uskutecznionego Dadania pokazało sie, 
że ekonom folwarku Grauopole, obywatela Se'- 
wervna Romera, Floriau Wonsowicz i łowczy L 
tegoż folwarku, Adam Łapiński, według wła­
snego ich zeznania, byli v- bliskich stosunkach 
z powst ańcami, dostarczali im żW n ośei i dawali 
przytułek i ,/edle wskazań wiełu w łosem  po­
dejrzani są prócz tego i o uczestnictwo w speł- 
nionem przez buntowników przestępstwie, oam 
zaś dziedzic ponnenionego folwarkn, obywatel 
Romer, wiedział o stosunkach z powstańcami 
służących u niego oficjalistów, tem bard/iej, że 
powstańcze bandy ląardzo często zachodziły do 
jego majątku. ' ;;x i ~  ■ '

„W skutek lego i na zasadzie wyżej wzmian 
kowanego rozporządzenia p. jenerał-guoernatora 
Wonsowicz i Łapiński aresztowani i oddam w 
rozpui-^ijuzenip wileńskiej śledczej komisji, na 
Mujntki obywatela Seweryna Romera nałożony 
został se westr, a folwark Granopol zburzony 

ezgłu i .ywalrl Romer z powodu nieobe­
cności n e zosial jeszcze wzięty. Rodzicom po­
krzywdzonych włościan wydano 300 r u b l i  “

Okólnik naczelnika gubernii wołyńskiej do 
pp. powiatowych marszałków szlachty, członków 
z ramienia rządu do zjazdów rakowych, miru 
vych pośredników, ich kandydatów i naczelni 
ków policji. Z wydziału guberskiego dla spraw 
włościańskich. D. 24 maja (5. czerwca) 1863 
Miasto Żytomierz.

asowo-obowiązani włościanie gubernii"wu- 
- “Skiej udają się niejednokrotnie do p. jenerał-

A -,ako ^oemi «e 1 ji itnwniĆŁ* -  ^ edz,lć za P>jawiają- 
biorąe wszelkien ,i alei-'1 bandam  ̂ P"laków i 
współudział w ścig miiilch”11- ° d nich &P06obami 
w obecnvm czasie w star>- * ^ytępianiu, me są 
robocizny" na korzyść d z 4 S nP wyPełniać 
Uzają przeto c wyjaśnienie im s to sn & k i upra'  
kich oni obecnie zostawać winni w 0̂ ’ * J.a' 
dziców, t. j. mająli uważać się 7A czasówo-olfc 
wiązanych czy za wolnych. u

Zważywszy, że ciążąca na włościanach „be 
cnie powinność, mieć czujny dniem i nocą na(j. 
zór co do pojawiania się indywiduów podejrza­
nych, może ich rzeczywiście pozbawiać możności, 
eanywąć dokładnie w tymże samym czasie wy­
nikające z hraraot ustawnych powinności, mam za­
szczyt, w śl rozporządzenia jenerał-gubernatora
z d. 10. (22.) maja do 1.369, upraszać was, mi­
łościwi panowie, abyście wezwali obywateli gu 
bernii wołyńskiej, żeby oni, korzysta jąc z współ 
udziału włościan w obronie bezpieczeństwa ich 
majątków, tą 1 wyrozumiałymi na ncakuratne wy­

mianie przez mc-u powinności, póki nie stłumią się 
nieporządki w kraju, i żeby mając wzgląd r  obe­

cne wypadki, nie stawiali włościanom przeszkód 
w stawaniu się wolnymi pizez wykup swych 
ziemskich posiadłości, na podstawie wydanego 
dnia 19. lutego (2 marca) 1861 r. ogólnego pra­
wa c wykupie i zatwierdzonych pizez Naj. Pana 
d. 19. (31). marca 1863 dodatkowych praw, mo­
cą których wolno jest włościanom z osobistych 
powiuności przechodzić na wykup bez przecho­
dzenia na czynsz, — przy czem niech zważą pp. 
obywatele, że pokojowe ugodzenie się z wło­
ścianami rychlej może przyczynie się do ich 
osobistego dobrobytu, niż środki przymusowe, 
które by obecnie nie były nawet na miejscu, ile 
że włościanie zajmują się obroną mieszkańców 
spokojnych, kochających tron i ojczyznę, prze­
ciw/ występnym czynnościom buntowników, i ry­
zykując przy tem własne swoje życie, mogą nie­
zawodnie spodziewać się wyrozumiałości ze strony 
dziedziców i rządu. Na oryginale podpisał: Wo­
jenny gubernator książę M. Drucki-SoKolinski.“

K r o n i k a .
Ranni w Radziwiłłowie : Roman Miu-czyński ze 

Lwowa, Jan Rogalski z Brzeżan, Mikołaj Taszner z Ole­
jowa, Edward Letner ze Lwowa, Jan Orbuszewski ze 
Lwowa, Arnold Zamoiski (ciężko ranny) z Manajowa, 
Marcin Szmigielski, Michał (9) Kroaowski z Przemyśla. 
Józef Leszczyński (ciężko ranny) z Meduchy (Brzeżany), 
Eugeniusz Noswewicz (ciężko ranny) ze Lwuwa, Leon 
Mikulski, Jan Stanisławski z Meduchy (Brzeżany), Józef 
Szczucki (ciężko ranny) z Meduchy, Mikołaj Wierzbicki 
(ciężko ranny) z Medyid, Michai Winnicki (Wieniarski 9) z 
Sambora, Bazyli Maślak z Świstelnik (Brzeżany), Adam 
Wag jer, Stanisław llalapus ze Lwowa. Dwóch niewia­
domego nazwiska.

W uiewolę wzięci pod Radziwiłłowem i więzieni w 
Krzemieńcu, Dubnie lub Żytomierzu: Leon Śląski, Bo­
gusz Pawlikowski, Konstanty Miklewski z Tolczowa, 
Czajkowski z Bóbrki, Bronisław Sławiński, Alfred Wo- 
śniewski, Henryk Lesiel z Rutajowa, Ludwik Ludkiewicz 
z BrzeżaiM Jan Kobyliński z Podpieczar (Stauisławów), 
Kamil Kcmarnicki ze Złoczowa, Józef Pruszak ze Zło­
czowa, Stanisław Sidorowski ze Złoczowa, Łucjan Lam ze 
Złoczowa, Zenon Jastrzębski z Sasowa, Franciszek Nar- 
towski z Narajowa, Franciszek Jastrzębski z Brzeżan, 
Antoni Kowalski z Brzeżan, Szczepan Zawisza z Brzezan, 
Ignacy Radoń z Brzeżan, Tomasz Griniew (Grymir 9) z 
Czortkowa, Karol Pawłówski i Filip Ziemniak'ze Lwowa, 
Antoni Gierzelew ze Znorowa, Józef Dunajewski z Zało- 
ziec, Mieczysław Stojanowski ze Złoczowa, Jar Wysocki 
z Jasła, Fiauciszek Florczuk z Brzeżan, Marcin Jarosz z 
Przemyśla, Wojciech Śliwiński z Pieniak, Tomasz Sotnik 
z Glinian, Władysiaw Szpakowski z Kadłubisk (Czernio- 
wce), Juliusz WirszyK (Wurst) ze Lwowa, Sebaotjau 
Świta z Berezowic (Tarnopol), J»n Haidy z Dąbrówki 
(Sanok), Jan Didyk z J u s  kaw .a (Sambor), Franciszek 
Frankiewicz z Rzeszowa, Włodzimierz Malczewski ze 
Skwarzawy (Złoczów), Stanisław Krudowski z Krokowa, 
Ferdynand Szaszkiewicz z Żółkwi Franciszek Tomasze­
wski ze Lwowa, Jan Krzeczkowski z Bursztyna, Ludwik 
Janiszewski z Załoziec, Franciszek Leszczyński (bez ręki) 
ze Lwowa, baron Ludwik Bruckmann z Wołoszczy 
(Sambor), Artui Bożewski z Trościańca (Złoczów), 
Wawrzyniec Jagiełło z Bo^hzti, Józef Sokołowski z Me­
duchy (Brzeżan), Jan Paszkowski z Kołodziejówki, Mar­
celi Sobotkiewicz ze Stanisławowa, łan Kobyliński ze 
Stryja, Teodor Skwirzczyński ze Lwowa, Stanisław Czer- 
kawski dr. medyc. ze Lwowa, Norbert Antoniewicz ze 
Stanisławowa, Antoni Bołowiński ze Śniatyna, Wojciech 
Łukowski ze Złoczowa, Edmund Koezarski (Ksieżarski 9) 
ze Złoczowa, Dominik Seko ze Stanisławowa, Benedykt 
L«wicki z Kołomyi, Władysław Muntiani ze Lwowa, 
Antoni Mikusiewicz (Aliksiewicz 9) ze Złoczowa, Jan Do­
browolski ze Złoczowa, Seweryn Manastyrski z Rohatyna, 
Mikołaj Cok z Rohatyna, Franciszek Kaczkowski ze 
Stanisławowa, Wiktor Hyjolski (Hipolski 9) ze Stryja, 
Zygmund Medwetzky z Oedenburga, Mikołaj Maślak z 
Brzeżan, Artur Pierożydski z Turki, Ludwik Borowski z 
Sącza, Grzegorz Unicki ze Stryja, Feliks Kubowicz z 
Łopatyn«, Wincenty Czuda z Jungbunzlan (Czech), Zyg­
munt Janowski z Tarnowa,

Oprócz tu wymienionych wyjęto ze stawu 13 uto­
pionych i przytrzymano 6. b. m. 30. I pierwszych i dru­
gich nazwisk: nie są nam jeszcze znane. Skoro się o
nich dowiemy, nie omieszkamy ogiosić takowe.

G ram atyka Języka p o lsk ie g o  prof. M ałeckiego- 
Przed tygodniem w yszła n Winiarza gramatyka ję z y k a  
polskiego, napisana przez dr. Antoniego Małeckiego, pro­
fesora języka i historji literatury polskiej „a tutejszej 
wszechnicy, w dwóch wydaniach: rnniejszem przeznaczo- 
nem dla szkól, i większem dla nauczycieli i miłośników 
tego rodzaju nauki, zawierającem wywody rozumowe, 
systemowi gramatycznemu za podstawę służące, w pier- 
wt en wydaniu pominięte. Nie potrzebujemy polecać 
dzieła tego publiczności polskiej; mówi za niew już sam o 
imię zasłużonego autora jako też uznanie., jakiego tako­
we doznało w gronie uczonych, zyskawszy nagrodę, w y­
znaczoną przez stany krajowe galicyjskie' za napisanie 
najlepszej gramatyki polskiej.

Z B rzcin n . ( N a b o ż e ń s t w o  za p o l e g ł y c h , )  
Dnia 6. b. m odprawiono bardzo uroczyste naoożeristwo 
za poległych braci w teraźniejszej wojnie. Już poprze­
dzającego dnia głos wymownego kapłana i smutny prze­
ciągły dźwięk dwonów zapowiadały żałobny obrzęd. 
Wspomnienie na ciągl» wzrastającą liczbę ofiar z kwiatu 
narodu, w stosowne godła przybrany katafalk, nareszcie 
dosadne wyrazy wyrzeczone ze stóp ołtarza rozrzewniły 
do łez całą licznie zgromadzoną publiczność.

* R ew izja  pruska Hrabia Szembek, mieszkający 
na wsi pod Pleszewem, chciał zwidzie łąk i, które ma 
nad Prosną, i skoutroluwać stróżów ustawionych tamże 
przy sianie. Udał aię więc tam w towarzystwie swego, 
sekrętarza i jednego dozorcy. Wtem wyskakuje na nie­
go z krzaków podoficer pruski z dwoma żołnierzami. 
Rzucają się na powóz, a ściągnąwszy z niego trzecn 
mężczyzn kolą na wszystkie strony bagnetami. Zawiedli

jednał; w nadziei, iż znajdą t.aa broń i amunicję, 
rzyszom S'- PrZ6liiw hr. Szembekowi i jego towa-
n -eszcie * Zlinltl'etowaw8Zy *cl1 n!e mało, odstawili ich 
r,n. , n„ . ,)0„ ‘Rugich kołuwaniacb do porucznika, stacjo- 
“ nyoh ^  ffli" T en  ich uwolnił jako

. joduje w pobliżu Mlłosław.a
W.j  “• a w j • r0wą > z której za pomocą dalekowidu 
widzieć będzie można doskonale Pouari i Pyzdry.

. i d a w o d  ; *r*rr—

Ostetnia poczta.
Dnia wczoraj&zcgo o godzinie trzeciej po 

południu, w skutek uchwały karnego sądu lwow­
skiego, rozpoczęto odbywać rewizję w pałacu 
księcia marszałka sejmu i wydziału galicyjskie­
go, Leona Sapiehy. Pałac cały wraz z ogrodem 
obsadzono wojskiem i ajentami policji, a we­
wnątrz przeglądali wszystko radca sądu obwo­
dowego Kuczyński, prokurator Dittnch, komi­
sarz . policyjny Wagn?r j kilkunastu ajentów 
policyjnych. Przyaresztowano pi żytem najpierw 
dwóch urzędników prywatnych keięcia Sapiehy, 
z których jeden jest budowniczym, i odprowa­
dzono ich do więzień policyjnych. Po odbitej 
zaś rewizji pod eskortą kapitana c. k. wojsk, 
komisarza policji Wagnera i ajenta policji od­
wieziono syna księcia marszałka, młodego księ­
cia Adama Sapiehę, posła sejmowego, do sądu 
karnego i tam go uwięziono.

O ile się dowiadujemy, w uchwale sądu na­
kazana była rewizja z powodu podejrzenia, iż 
ks. A. Sapieha czynnie wspiera powstanie, i że 
albo w jego mieszkaniu, albo, w jego biurze , w 
lokalu Towavzysiwa rolniczego, lub w Krasiczy­
nie znajdują się lachunki, papiery i inne do­
wody, iż istotnie wspiera czynnie po wsianie.

Równocześnie odbywała się rewizja i w um­
rze Towarzystwa gospodarczego, gdzie nic nie 
znalezione, i w Krasiczynie.

W pałacu trwaia rewizja przez trzy godzin. 
Nic dziwnegu, że publiczność zebrała się w bli­
skiej ulicy Szerokiej, i to publiczność lak kla3 
niższych jak i wyższych; było ze sto osób. Gdy 
wsiadali do powozu prokurator i radca sądowy po 
już odbytej rewizji, miało z pośród publiczności 
odezwać się kilka mruczących głosów, co isto­
tnie nie było na Swojem miejscu. Na to ‘bez ża­
dnego zawezwania oficer jeden, Wziąwszy zc rękę 
żołnierza trzymającego karabin, bił nim sam oburącz 
lufą stojącego obok spokojnie człowieka, a gdy 
jakiś Niemiec czynił mu przedstawienia - oficer 
puścił się za nim, biegnąc śród tłumu co sił mu 
starczyło z pałaszem na pół wydobytym. Niemiec 
uciekając dwakroć stanął i dwakroć lżył oficeia 
słowami: Yagabund ! Żołnierze szeregowi kalekę,
0 kulach chodzącego, opartego o mur i spokoj­
nie się przypatrującego, kolbą kilkakroć uderzyli 
w piersi, a zwalonego na ziemię i niemogącego 
się dźwignąć, doprawiali na ziemi kolbami. Ka- 
lęjta ten jest chorym obecnie.

Gazeta Szląska umieściła odezwę Rządu na­
rodowego do organizacji w stolicy. Nie mogąc 
podać w oryginale, musimy podać ją  w tłuma 
cąeniu z niemieckiego • r i

„Rząd narodowy do organizacji w stolicy ! 
Milczeniem, które Rząd aż dotąd oą do kwestji 
interwencji, i podniesionej uwagi,, z jaką tę kwe- 
stję śledziła opinia publiczna, zachowywał, zo­
stało w słabych umysłach wywołanem przekona­
nie, iż Rząd narodowy nie Dosiada odwagi do­
syć, aby wystąpić przed narodem z sweui poli 
tycznej wiary wyznaniem, że Rząd narodowy 
potajemnie opiera się na obcej pomucy i że w 
tym duchu dat instrukcję zagranicznym swym 
ajentom dyplomatycznym. Takie usposobienie, 
zagrażające publicznemu spokojowi, jest tem 
szkodliwsze dla sprawy narodowej, iż urzędnicy 
Rządu narodowego także tym wpływom poczęli 
ulegać, a nadwerężając tym sposobem węzły 
przywiązania narodu do władzy najwyższej, za­
chwiali moralny stosunek między narodem a 
Rządem narodowym.

„Zanim więc ogłoszony będzie manifest, po­
dając;" całemu narodowi wiadomość o wewnę­
trznej i zewnętrznej polityce powstania, uwiada­
mia Rząd narodowy tvm okólnikiem wszystkich 
swych urzędników w Warszawie, którzy z swego 
stanowiska na uspokojenie umysłów w Warsza­
wie v płynąć mogą, iż dotychczasowy, manifestem 
z d ifa 22.' stycznia wyrzeczony program naj­
mniejszej dotąd nie doznał zmiany. Znając ol­
brzymie siły narodu , Rząd narodowy jest prze­
konany, iż, temi siłami jest w stanie zrzucić 
jarzmo moskiewskie, Gdy Rząd narodowy przed 
Bogiem, narodem i potomnością weiał na siebie 
święty obowiązek, aż do ostatniej kropli krwi 
walczyój to nie złoży pierwej broni, aż na ziemi 
polskiej nic będzie moskiewskiej nogi. Tylko 
niepodległość Polski może położyć komec walce.

„Rząd rarodowy nie może z swe»o 'stano- 
w ska jako władza powstańcza, zerwać wszy­
stkie stosunki z mocarstwami obcemi, tem wię­
cej że te stosunki są tylko biernej natur), i ma" 
ją jedynie na cela uzyskanie środków dó ./alki.

„Rząd narodowy nie czynił sobie nigdy iluzji 
co do prawdziwej wartości pomocy przychylnej 
nam ćynlymacji obcej, i nigdy i z nikim nie 
,\«-,hod/H w żadne uklad^ u /.awieszenie broni. 
Jeżliby kiedykolwiek nna7" wziąć jakie zobowią­
zanie wobec noearstw, to uczyniłby to jedynie 
na równej z niemi stonie, iako rzad wolnego, nie­
podległego narodu ‘ " ‘ F

"Otwarte to wyznanie Rządu usunie nieza­
wodnie wszelkie wątpliwości urzędników naro­
dowych, i J |a tego wzywa ich Rząd do wytrwa­
nia w zaufaniu i do pełnienia wiernego 1 nadal 
swych obowiązków. Rząd kierujący wszystkirm 
musi i wszystkie siły narodowe' w sobie połą­
czyć i na zarazem prawo, żądania od obywate­
li każdej ofiary i lozporządzania ich majątkiem
1 życiem. Obowiązkiem Rządu jest dalej czuwać, 
ażeby usiłowania wszystkich żywiołów politycz- 
nveh stawiły się pod jego kierunek, i ażeby 
wszystko co się dzieje dla ojczyzny, przez Rząd 
tylko się odbywało.

„Obowiązku tego Rząd narodowy dopełni, i 
to przy pomocy swych urzędników, którzy oprócz

posłuszeństwa, potrzebnego koniecznie do istnie­
nia politycznej władzy polskiej, rozwinąć muszą 
gorliwość energję, której wymaga walka o śmierć 
lut życie z uzurpatorem.u

Rząd narodowy wydał dekret, zabezpiecza­
jący usuniętym z powodów poutyeznych urzędni­
kom utrzymanie teraz i na przyszłość, i zakazu­
jący pod karą wy,ęcia z pod prawa przyjmować 
innym osobom przyjęcie posad opróżnionych.

Gdy rząd moskiewski zaczyna sekwestrować 
dobra i domy właścicielom, więc Rząd narodowy 
zagrozi! najsurowszeuii karami tym, coby się 
podjęli posad sekweotraiorów.

Osobnym dekretem zaprowadził Rząd naro­
dowy straże bezpieczeństwa po miastach i wio­
skach w calem Królestwie.

D. 6. b. m. stoczyli Polacy krwawą i zacię­
tą utarczkę pod Janowem (w KrakowsKiem mię­
dzy Koniecpolem a koleją żelazną częstochow­
ską). Do miasteczka tego, liczącego 3000 mie­
szkańców, przybyło 2 roty piechoty, a dowie­
dziawszy się, że w poblizkich lasach potocLich 
obozuje oddział polski, usiłowały pozornemi ma­
newrami i fałszywemi szpieganr wywabić go do 
ataku na miasto. Jedna lota wy maszerowała 
pozornie z miasta. Druga wystąpiła san i jedna 
do araku. Polacy przyjęli walkę, podczas której 
Moskałę pierwszą rotę zawrócili i zajęli bok linii 
polskiej. AYalczono zacięcie koło miasta i w mie 
scie ze znacznemi po obu stronach szkodami. 
Dopiero gdy Moskale) podpalili miasteczko, które 
zgorzało do szczętu prawie, Polacy przebili się 
wstępnym bojem do laBu

Koifcspondent Vtldu z Kowna, d. 5.‘ b. m. 
donosi, że przy końcu czerwca i na początku  
lipca na całej przestrzeni od Połągi nad Bałty­
kiem, aż do Suwałk w Augustowskiem nieustan­
nie walczono bez stanowczego skutku t. j. że po­
bito Moskali. Korpus polski, operujący na pół­
noc od kolei żelaznej wierzuołowsko-kowień- 
skiej, podsunął się aż na odległość iO wiorst od 
Kowna y> zamiarze zniszczenia kolei. Moskale 
wystawili mnogo hord przeciw zastępom pol­
skim, a nie mogą sobie dać rady. Murawiew sam 
przyjechał do Kowna i aawal dyspozycje IJsposo 
hienie umysłów w kowieńskiem, grodzi eńskien i 
wilenskiem jest więcej niż rozpaczliwe, a atmo­
sfera pełń? materjału palnego, który temi dnia­
mi przyjdzie zapewne do wybuchu powszechnego. 
W gubernii mińskiej przybrało powstanie podo­
bnież wielkie rozmiary. Dnia 22. czerwca pod 
Chołopeńcem (8 mil na północ ou Borysowa a 20 mil 
od Mińska) była krwawa walka D. 29 czerwca 
połączone oddziały Kurkiesiewicza i Swietorzec- 
klego biły się z przemagającą siłą. Kurkiesiewicz 
zginął podobno. Swiętorzeek: ciężko ranny, lecz 
uratowany z rąk moskiewskich. Oddziały żan- 
darmskie narodowe uorganizowano także na 
Litwie.

Wiśniowski, dowódzca nnfea żandarmów 
polskich, oprowadzany pc Radomiu w koszuli i 
boso, skazany został najpierw na pałki, a potem 
na powieszenie. Pałki już mu wymierzono.

W Warszawie wszystkie kobiety przestały 
nosić krynoliny. Gdy kilka obcych pojawiło się 
na ulicy w krynolinacn, chłopcy uliczni pozdzie­
rali z nich.

Położenie wielkiego księcia Konstantego ma 
być bardzo przykre, piszą do Presst z Warsza­
wy. Jest od jeńcem w swojem mieszkaniu Już 
teraz i pod silniejszą eskoną wyjechać, nie śmie. 
Również zaledwie śmie ugasić pragnienie lub za 
spokoić głód, obawiając się trucis.ny. Z kuchni 
do sali jadalnej noszą zaufam słudzy półmiski z 
potrawami w zamkniętych na klucz srebrnych 
skrzynkach, sDrowadzonych z Paryża W obe­
cności wielkiego księcia kucharz idący za słu­
żbą w sali jadalnej musi jeść pierwej z każdej 
potrawy i pić z każdej flaszki wody czy wina. 
Wielki książę nikogo już więcej nie przyjmuje. 
Jedynie dwaj aujuianci otaczają gc

Daghestan pod Kaukazem powsrał przeciwko 
Moskwie za przykładem Czerkiesów. W kilku 
potyczkach Moskale stracili 920 ludzi i 2 jene­
rałów, między mmi jen. Cicianowa.

Książę Napoleon z małżonką, wracając z po­
dróży po Egipcie, .wylądował dnia 6. b. m. 
w Marsylii. ’ ’ 1

Cesarz Napoleon wyjechał dnia 7. b. m. do 
wód w Vichy.

Pays, Natiou i la France w najświeższych 
artykułach o Polsce aajs przezierać, że Francja 
nie sama jedna wystąp przeciwko Moskwie. 
Dotychczas jednak nie wiadomo, czy w ogóle 
wystąpi.

Pewien lekarz wojskowy, Niemiec, który 
właśnie powrócił z północnej Ameryki, przy­
wiózł wiadomość, że tam zebrano na rzecz Pol­
ski znaczne fundusze. Osoblii ie Niemcy ofice­
rowie w armii unionistów, przyczyniają się do 
składek. Nadto ożywia wszystkich mocna na­
dzieja, że po ukończeniu wojny domowej w Ame­
ryce 15 — 20 tysięcy wyćwiczonego żołnierza 
będą mogli rzucić na pomoc Polsce Jen. Sigel 
(wychodźca badeński z r. 1848) miał powziąść 
zamiar , roziiocząć już teraz organizację korpusu 
easpedycyjnego pod nazwą legii amerykańskiej, 
do Której należeć ma mnóstwo żołnierzy i ofice­
rów Niemców.' Których rząd washingtoński upo­
śledzi] w awansach mimo waleczności i pokrzy­
wdził.
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Go s d -darstw o, przem ysł -
101 "ł' r* . . . , "•■‘U- naM el,

— W piśmie rolniczem P r a K t m c h e s  
■tr o c n e  n bl a*  Ł na r. b. wydanem, c*3' 

gnie się już od Kilku numerów wybornie 
napisany ariykui: O znaczeniu lasów w g o ­
spodarstwie natury i ludzkości. W artykule 
tym między innemi przytoczoae jest zdanie 
H u m b o l d t a  o ważności lasów: „Przez w y­
cięcie lasów pokrywnjącyeh wierzchólki gor 
i tycLże stoki, prjJ-gotiHWi? niebaczni lu­
dzie w e  wszelkich krajach zarówno dla przy­
szłych pokoleń dwie bardzo ciężkie plagi: 
niedostatek opału i biak wody.“ Oby te sło­
wu'znakomitego naturalisty badacza mogły 
być w pamięci wszystkich wiaśeieieli lasów. 
którzyT w żadnym może kraju nie okazują 
większej niedbałości o zachowanie borów, a 
przynajmniej umiejętne i zyskowne z nich 
korzystanie jak u nas.

— W obecnych czasach, w których tak 
wiele osób na zęby cierpi, nie od rzeczy 
może będzie podać do wiadomości, że w 
Grecji używają powszechnie zielonych łupin 
z niedojrzałych orzechów włoskich, jako wy 
bornego środka utrzymującego zęby czysto 
i biało. Nawet już czarne zęby dadzą się w 
krótkim czasie przez czyszczenie zielonemi 
łupinami z orzechów do dawnej białości przy­
prowadzić. Przez użycie też tego środka 
wzmacniają- się zęby bardzo.

— Na targ lwowski d 6. lipca spędzono 
252 sztuk wołów ; płacono za sztukę oaza 
cowan: 300 ft. mięsa i 36 ft. łoju, 60 złr,ą 
a za sztukę 370 ft. mięsa i 60 ft łoju, 87 zł.

__  Na targach obwodu zroczowskiego 
przeciętne ceny zboża: m. pszenicy 2.90, 
żyta 1.70, jęczmienia 1-85, hreczki 2.30, ow­
sa 1.65, Kartofli 70 kr.

P r z y j e c h a l i  d .  8 . l i p c a .
PP Munter 6 . z W atiow i, Augustyno­

wicz B z Kniaża, Baroni J. z 3łowity, Bęt- 
kowsk5 J- 2 Podola, Zawadzki J. z Sziaeh- 
ciniec, hr. Gołurhowski A. z Łosiacza, Czaj­
kowski H. z Bóbrki, Rylski H z Be^ca, Tru- 
skolawski L z Streptowa, Milin ki J. z He- 
lenkowa. hr. Starzyński B. z JJeiCwui, Ja- 
siński G. z Lubilsk, MkrzęwsKi k . z Wory 
nia, hr. Komoiowski K. z Żabna, Wierzchów 
ski I. z Plesnian, Kozłowski M- z Lipy. 

W y j e c h a l i  d .  8 . l i p c a .
PP. Małuja J- do Chodorkowiec, Gro­

dzicki L. do Bzianki, Piotrowski M na Wo­
łyń, NiezaDitowski F. do Zameczka,, Lófler 
F . do Krzywcza,,

W« 4® W* A*
gl | et gl. |et.

74 75 
78’63 
73

Kurs lw ow ski,
z ania 8. lioca.

Dnkat holenderski . ■
Dukat ces: reki 
„lochiewski półiinperyał .
Moskie^: iki rubel srebrny 
Pruski talar kur 
Galfc.
Galie.
Galicy}
Pożyczka 
Akcye

Kurs w Jeffeński,
z dnia 8. lipce

Oblig- długu pnńst- 5'.' za 100 gl. m. t .  
Pożyczka nar. 7854 5*/0 zr, 100 gl. m. k. 
R icyi banku narodowego za iOOu g l  
Akcye Towarzy stwa kret vp  na 200 g1 
Londyn 30 luntów sterlimgów .
Loby, z r, 1860 ..............................
Dukaty cesarskie sz tu k a ....................
Srebro za 100 zł. w. austr..................

Żądają

74 50 
81185

W .|a . 

gl- lot

76
31

796
191
1 1 0

5
109

P ociąg i osobow a na kolek żela ­
znej galicyjsk iej:

ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa i Wie- 
i iia o odz 5 min. 10 rano — o godz 

5 min. 20 wieczór.
PRZYCHODZĄ: * Krakowa do Lwowa o 

ru, 8 min. 32 rano — o godz, 8 mm. 
*.0 wieczór. ___________

l i W l a d o m f c n t o *

O G Ł O S Z E N I E .
Podaje się do publicznej wiado­

mości, iż pan Franciszek S iy ller  
jest właścicielem apteki w Husiatyiiie, 
pan Feliks M ichalewicz zaś dzie­
rżawcą onejże. 372 l —i

Partje najpiękniejszych

Fuchsji i Begoni.
zupemie nowych gatunków, są do na­
bycia w Zakładzie ogrodniczym na 
przedmieściu Zćłkiewskiein Nr. 323 */,. 
Zamówienia i obstalunki przyjmuje 
także handel nasion

, „ K arola Neumana
przy placu Marjaekim Nr. 361

Poszukuje- się

dzierżawy młyna
wodnego od jednego do trzech kamiu.i 
siły, ale siły w calem znaczeniu tego 
słowa, na lat sześć lub dziewięć mię­
dzy Lw wem a Przemyślem, lub Lwo­
wem a Żółkwią. Warunki dla władci 
cielą mogą być bardzo korzystne, je­
żeli się tylko znajdzie młyn żądaniom 
odpowiedni. Doniesienie listowne lub 
ustne we Lwowie Chorążczyzua Nr. 
4001/. pieiwsze piętro pod cyfrą A B 

361. - —3.

Pod nazwiskiem

§£ Proszek gardlany^
(Haispulver) 

z oczyszczonego i preperowanego węgla z 
morskiej gąbki, którego osobliwsza skutecz­
ność przy wskazaoem umiejętnem używaniu 
okazała się wielce cenną w cierpieniach 
ga.dła, mianowicie
w r  w w zdęciu  szyi, w ola  * ^ |  
i skrofulicznym  nabrzm ieniu szyi

Cena flaszki 1 zł w. a 
346 1—6 E. Prasltowioi apt

Główny skład w W i e d n i u  w 
aptece D r. G i r t l e r a ,  Freiung Nr. 7 
(137). We L w o w i e  w aptece Zy 
gmunta Kub era ,  dawniej TomaJika.

K oncesjonow ana

MAŚĆ CUDOWNA DICKA,
której według wielu poświadczeń użyto 
z najpomyślniejszym skutkiem, pole­
cam cierpiącej ludzkości w każdej przy­
padłości ciała. Bliższe szczegóły uży­
cia, objaśnia drukowana kartka dołą­
czona do tej maści. Cena jednego ru­
lonu maści wynosi 30 kr., pół rulonu 
20 kr., V, rulonu ló  kr. Sprzedaż wy­
łączna we Lwowie w aptece pod bia­
łym orłem Zygmunta Rukera dawniej 
Tomanka. E rnest D oinsch

346. 2 —6. w Zyttawie.

W skutek zezwolenia wysokiego , 
c. k. Namiestnictwa z Gracu z dnia 
31. lipca 1862, 1. 13.117 poleca się 
publicźnośei

X. K.olIei*a czyszczącą  
krew konserw ę i her-i.

bate.
Obydwa te specifiKa wypróbowane 

przez 301etnie doświadczenia, sprawia­
ją  lekkie rozwolnienie i odznaczają 
się skutecznością szczególnie w słabo 
ściach pocnodzi,cycn z zepsucia soków 
żywotnych Odłączają one z krwi po­
mału i radykalnie substancje szkodliwe 
wtedy nawet, jeżeli są już w istocie 
zmieszane z sokam;. przezoc stają się 
najpewniejszemu środkami w różnych 
słabościach
Cena flakonu koc3erwy 1 złr. 50 kr. 
Pakiet herbaty Większy 1 „ 30 „ 

mniejszy — „ 75 „
Za opakowanie 20 ctn. Skład głó­

wny w aptece Z. Rukera, dawniej To­
manka. 393 6—12.

i
Wyrób krajowy.

W oda balsamiczna
i w zm acniająca na zęby.

jg Woda la, profesora otraskiego 
j§ przy wszechnicy lwowskiej, celu- 
§  jąca w każdym względzie jak 

najzbawienm jszemi skutkami, u- 
śmierzając bole zębów, wzmacnia 
dziąsła, uchyla nieprzyjemny o- 
dór ust, i zbawiennośeią swoją 
stajr ua rów ni z w szelk iem i g  
najflepszem? wyrobam i zagra- i  

nicznem i tego  rodzaju 
również jak  i

P i ę s a e k  n a  z ę b y ,
który złożony z p,erw iasuów  10- 
ślinnych, utrzymuje czystopć i 
białość zębów, ncbyia wszelkie 

kruszenie i psucie się tychże. 
Cena flakonika 1 złr. w. a.

Cena proszku 4 O centów . 
Jedyna wyrobnia i główny skład s  
w aptece Adolfa Berlinera w e S 
L w ow ie fdawn. H. Lanerego.J p
Składy ua prowincji: w Brzeżanach n ffl 
p. Fadenhe. hta, w Brodach u aptek g  
Leastema w Jarosławiu u pp. Juśkie- 
wiozów, w Czcrniowcoch u p. Schnii- 
cha w Kołomyi u p. Kupfermanna, w 
Ki łkowie i Tarnowie u p. Jahna, w 
Stanisławowie u aptek. p. Switaiskie- 
go,.w  Rzeszowie n p  Seńaiter i Spółki, 
w Żółkwi u aptek Krzyżanowskiego. _  

168. 6—0** gj

W rumburgskie i holenderskie 
weby w świeżym towarze 1

ostatniej blichy w iosennej
zaopatrzonym zupełnie na nowo i przy tak 
licznym odbycie, jakiego moje wyroby we 
Lwowie doznały, ubficie assortowanym został

mój skład komisowy n

F . d o i n k e s ' a
we Lwowie, w rynku pod 1. 173.

Do podziwienia tanie pierwotne ceny fa 
bryczne, prawdziwy, be*, skazy i świeżo 
wyrabiany towar, są jedyne korzyści, jakie 
szanownym kupującym podau mogę.

. Ponieważ wyroby moja wyłącznie tylko u 
u F . H o |nkee’a na składzie się znajdują, 
upraszam zatem przy łaskawych zamówie­
niach wyż wymienioną firmę uwzględnić.

Ignacy Gassner, 
fabrykant płócien w Hrabaczowif 

312 3—6 w Czechach.

hzesyłki wszelkiego rodzaju
towapoir, m ebli i sprzętów

podróżnych lub domowych
we wszystkich kierunkach tak w krsju jak i za granicą ułatwia 

pzybko i po cenach miernych 
243. U — 12* Bióro spedycyjne

A u & u s t a  ^ e h e l f l e n k e r ^ a

we Lwowie przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod L. 321

b tad komisowy M
i bielizny stołowej §

e. k. krajów, uprzywil. fabryki

i  F. At A. aeiocoa «
^  poleca zawsze w wielkim i św ieży m  doborze po cenach stałych fabry- 
^  cznyeh według cennika, jakoteż wszelkie do tego handlu należące to- 9 t  
tą  wary, płócienny i bławatny handel <&£

n  f .  k ń a u e r a
n we Lwowie przy placu katedralnym.

Za czysty nić, bli Hi na słońcu i rzetelną miarę ręczy się.
Cenniki ua żądanie franco się posyłają. ngg g _ jp

Uu
nu

Wyfawca Hipol i t  Stupnicki.

g  • f Cenniki na ż§danie franco sig posyłają. 228 6—12 ■ 'jjg
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Ostrzeżenie przed ostrzeżeniem.
Panowie Franciszek Kwiatkowski et Comp. Beri Kreutuer, umieszczają) 

w nr. 108. Gazety Narodowej iuserat pod napisem „ostizeżenie“ pobtąpili so 
bie niegodnie podsuwaniem fałszu na niekorzyść zakładu, przezemn.e w Stani 
slawowie reprezentowanego, i obelżeniam osoby mojej, twierdząc, jakobyn so 
bie z wynagrodzenia, za zgoizałą gorzelnię w Knibmirii^ wyznaczonego, iytu 
łem eskonta samowładnie złr. 80 z a tr z y m a ć  miał.

Kto był autorem inseratu w numerze Pb. Czasu krakowskiego na po- , 
chwalę Aziendy umieszczonego, ndeazą Ldiż dzisiaj powyżsi pp. „ostrzegacze- 
z publicznej deklaracji pana Wolf Brenner w nr. 114. Gazety Narodowej za 
wartej, również dowiedzieli się iż prze?, zaszłą pomyłkę tylko w inseracie, 
przeciw któremu powstają, zamiast gorzelni browar podanym był, co zaś istoty 
rzeczy wcale nie zmienia i tylko o złej woii pp ostrzęgaczy świadczy, któ 1 
rzy niemając przy wzmiankowanej szkodzie w Knihiciuie najmn.ejszej sty 
czności ani ze mną, ani z zakładem moim, uzuipują sobie prawo żalić się 
publicznie w zastępstwie i bez wiedzy pana W. Brenner w przedmiocie, w 
którym tenże właśnie jako wyłącznie zabezpieczony i poszkodowany z dzięL 
czynnem ogłoszeniem powtórnie występuje, Ponieważ zaś pp, „ostrzegacie" 
Franciszek Kwiatkowski i Ber1 Kreutner przytaczają fajsia na niekorzyść moją 
i mego zakładu w sposób kłamliwy, posądzać muszę ich o tendencyjno-zło- 
śliwą i potwarczą machinację, gdyż fałszem jest, jakoby gorzelnia w Knihinin.e 
przed blisko 3 laty zgorzała; niemniej fałszem jest, jakoby zakład mój przez 
półtrzecia roku wynagrodzeni^ zwleka’ miał. Wedle świadectwa urzędowego 
pożar w gorzelni knihiuińskiej wybuchł dnia */io września 1861, więc do dzi 
siaj 2 lat nie minęło jeszcze, a poszkodowany p. Brenner już dawno wyna­
grodzenie otrzymał.

Fałszem jest, jakoby zakład nieznalaziszy powodów do zupełnego od­
mówienia wynagrodzenia, obciął nareszcie prawie połowę zlikwidowanej kwoty. 
Przeciwnie zakład mój znalazł słuszne powody do odmówienia wynagrodzę 
nia i istotnie odmówił takowe rezolucją z dnia 3 ^zerwca 1862, p„nu Bren­
ner na dniu 14. lipca 1862 doręczoną do czego właśni r przyczynił się i ten 
udział pp. Kwiatkowskiego i Kreutnera w tern poszkodzemu, o kiórem C’ pa­
nowie w swejem ostrzeżeniu naiwnie wspominają.

Jeźli więc zakiad mój, opierając się na warunkach polic, odmówił po 
szkodowanemu prawa do wynagrodzenia, później zaś na moje przedstawmn.e 
uwzględniając pana Brennei, przyznał mu kwotę 3.200 złr., uczynił to tyłku 
w drodze łaski, nie zaś z obowiązku, a zatem aiu o zwlekaniu ani o obcina-, 
niu wynagrodzenia zlikwidowanego, a tem mniej połowy rakowego, jak  to pp 
„ostrzegacze" fałszywie twierdzą, mowy być nie może. Gdzie prawe do odmó­
wienia po stronie zakładu, ja k ie k o lw ie k b ą d ż  wynagrodzenie jest jego dobrą 
wolą, nie zaś obcinaniem. A z takiego stanowiska zapatrywał się i pan Bren 
ner, kiedy widział się spowodowanym do ogłoszenia dziękczynnego w N 99 
Czasu krakowskiego. L 1

Nareszcie kłam zrobionego mi zarzutu samowładnego zatrzymania złr. 
80 tytnłem eskonta, zadany jest pp. Kwiatkowskiemu i Kreutnerowi reklamą 
pana Brenner w nr. 114 Gazety Narodowej umieszczoną, a nim się dopomnę 
zadośćuczynienia w drodze pizynależnej za tę wyrządzoną mi obelgę, zapy­
tam się tymczasowo pp. ost^zegaczy, jakiem czołem występują niepuwołani 
przed opinją publiczną, bałamucąc ją  kłamstwem i fałszem! zkąd datr, by 
dawali szanownej Publiczności pize'troge, która właśnie przed nimi ostrze­
żoną być powinna ? Kto ich zrobił rzecznikami poszkodowanego pana Bienner, 
który niezawodnie gdyby rzecznika był potrzebować nie wybrałby bvł ża 
dnego ze spółki „ostrzegaczy ?“ “ n ‘

PP. Kwiatkowski i Kreutner1 nie mieli żadnego powodu ani upoważnie­
nia do wystąpienia przeciw mnie i mojemu zakładowi, a przytaczając przy 
tem fakta fałszywe, narazili się sam-' na zarzut manewru konkurencyjnego, 
gdyż ze wszysi ..iego nie trudno odgadnąć, iż dali się użyć tylko z ł  narzędzie 
konkurencyjne, a to prawdopodobnie pokątnemu jakiemu pisarzowi, którei 
być może, rośc: sobie, aczkolwieb daremnie, podobnem dyskredytowaniem  
mnie i mego towarzystwa, osiągnąć snadniąj korzyść dla siebie i innego zakładu.

‘i o tanisław ów  dnia 4. ,lipe>), 180Ą. ’L‘ 1— ‘ ^  — •
365- 2~3........-• Juel Ebrlicta*

StAWir BALSA! TITOHHIÊ ,
Aprobuwany przez "akultet medyczny ,we ^wowie i o. k. guberniuir Galicji 

tudzież pizez ':es. rosyjskie koiogjum guberoji wołyńskiej, dla nadzwyczajnej skutecZuOści 
w rozmaitych chorobach i cierpi* niacn. — Upor-Lueniom komisji rządowej spraw wewnę­
trznych i Policji królestwa Polskiego, p« dokładuem przekonaniu się o zbawiennych skul 
kac*! na chorycr w lazaretach win irai ykieb, lubelskich i innych, na mocy raportu rady 
ogólnej lekarskiej do epr2edaży .prawnionym zostai. — Od lat kilku równi-i w c, kr la 
zare^ach wojsk j.vych wicaeńskich z najlepszyni skutkiem używany bywa. W najnowszym 
zaś czasie a ministeijum spraw wewnętrznych w Wiedniu upoważniło sprzedaż togo balsami 
w całejm onarchji.

cej
cek , - • , . -----------------------  i — ____* ------------- .— , ---- ,  

Gzęści ciała słabością ua wów, kurczem, reumatyzmem i t. p. dotknięte i tae zw mj 
?tic donleureux“ w nąikrbtszym czasie xu:cicrani;m 7-updnie uzdrawia; flnkiyę, oól zęoós 
i głowy endownie prawie odejiuuje; w szkorbucie Zastępuje wszelkie najbarażii j zi iecaiu 
środki Na rany Wszelkiego rodzaju oi azał się środkier lajskateczniejsłyi*, i dla tyci 
swoich nadzwyczajnych w>asności ,w "szarei.ch wiedeńskich‘od roku 1859 ciągi, i z „^jl; 
pszym skutkiem ,*śt używanym jaK dowodzą liczne i pochlebne zaświadczenia nejZz. 
komitszych lekaiz;' złożone w keżd/n. głównym składzie.

• W zapaleniach ócz ok :al się u alsam yetoriniego bardzo skutecznym, utywaj-c go 
w następujący sposób: oo pólą« »ierki ezyetej żródiowęi wody wpuszcza sie 10 flo 15 kro­
pel balsamn, poczam woda zabieleje i późnie, um aczawszy płócienną cienką szmat!:ę prze 
mywa się lekko oko kilka rizy — toz samo m< żna robić okłady z tejże mieazaninj

Jako środek hyg^niczno-toaletowy ma także u ej ludnie miejsce, albowiem nżyws- 
ąc go w czwa;tej części z wodą, nietylkci niszczy pieg', aie utrzymuj* skóro w czerstwo 
lei i gładz: zmarszczki; do ołul ai 'a ust z wodą użyty zęby od psi oia, szczególniej tal 
śwantj „caries* zachowu . nieprzyjemny ouór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia. — ‘)pii 
używania jest przy każdej flaszeczce. ‘ jiaKon balsami tego kosztuje 1 z łr  JO D  w

sytne i naaer Korzystne zaświadczenia najznaczniejszych J ikarzy, w arzęd 
egalizowanycł odpisach przejrzeć można w głównych składach

Skład giowny utrzymują: w Altoni i Friester, w Bernie Sch(,„olli. i mropatscuei. 
w Hamburgu f.ouis James Mayor, w Krakowie pp. J. Jabn, J  N, Waiter, i Kuledzinsk 
apt. pod barankici-, Lincu k .  Hof3i5tter, i Yielguth i syn , we Lwowie pp. A. Lerlioei 
(dawniej Laneri), I . Mikolaach apt., L. R iker i B. Stiller; w Nowym Yurku Łeramboiu. 
w Ołomuńcu Gehrhauser, w Opawie Adolf Hank ?. : w Peazcic J. TÓrOk i A. Tuaunayer 
spółka, w Prt ozburgu Fr Heturici, w Pradze B. j l  'agner, J. Ffirst, C. W. Nentwich, Fr 
Yseiecka, w Rzeszowie J. Schaiter i spółka, w Salzburgu J Hinterhubei i G. Bernńolu 
w isanoku j  Jaklitsci w Washingtonie Juliusz Lasser, w Wiedniu Fr, Pleban, J. D, Pohl 
man J ^oigf i J. Weiss . r

Pojedyncze skiady mają: w Białej p. R. 'ljaiMowski, w Bilsku p. J. Hani i p. G 
Johaunr apt. pod czarnym orłem, w Bochni p. Niedzielski, w Buezaczr p.Kordrębski i Kerot 
w Brodach pp. Vf. H. Klober . Neustein, w BrzeżEfaaoh pp. E. M ierl i Fauonuocht, J  
Bursztynie p. Nęcki, w Brzosfkn Porf, Zieniewicz, w Cioszynii p. Schrcder, w Cierniow 
cach p. J. Różański i Ign. SchniiroL, w Dębicy d. J. Masłowski, w Dzikowie p N. Gorzyń 
sk:, Vi holticzem O. Worcol, w Glinianach p. iłełni, w Gródku p. Tomaszewski, w Ham 
burgu d, Gutthelf Voss, p . Lou.s Kruger, p William et Robertsohn, Ł. Solcher, p- Bremer 
w Ilusia ,n ie  austr. p. Fe'ikŁ Mich tle wic z, w Hut.atynie r os. p. Grzybowski, . Jatosławł* 
p. _ J. Rohm, w Jaworowie p. Gawlikowski, w Kaloszu p Szlesing«r, w Kamicócn p?3°* 
ski n p Dr. Pętałaś, w K tJtach  p, MrozowsKi, w Komarnie p. E m porle , w K u 0 0 ?  PP 
Nowicki, J. Sid-rowicz apt, i Kupiermann, w Krakowie p. Htockmąr, w Krakowi u P Do 
brzućski w Krośnie p. W. L. Chodacki, w Krzeszowicach p. Steblik w LeżaJ»k0 P< Mi 
resch, we Lwowie p Ebenbcrgei apteka pod węg, koroną, a iteka poć złu tym 'wem, „ptąki 
pod iłotym ołoniem, p. Horn i p. Bru*,, w Lut) .. zowie p Maresch, w Uancuci0 p. owoboda 
W toościsiacl p- J . Szalbot, w Narola p. Federbusch, r  Oświęcimie p.. “ oluczek, w 
Przemyślu pp. Bajer, Nahlik i Praczy iski, w P zemyś anach p. Miidlickb w Przew orski 
p. F . Sw'i fajakfj w Rawie p. B iestl w Ralziecnowic p. A. Jaśkfćwicą, w Roadolc p. Kr*v 
żauowsKi w Rymanowie p. E . M. Burski w Rozwadowie p. K. łkareeki, w fambor*! 
pp. GilatowskąmRjedl, i Knegseise) , w Sokalu p. Mussil w Sokołowie p. D anczal w Strzy 
żo„ ie p . Zijaczkowshi w Nowvu Sączu p, Kosturkiew ita spą*oD ., w Sisnisłnw iw ie pp 
W . Majewski i Rudolf św italśki aptekarz, w Sędziszowie p- V Kownacki w Sieniawie 
p E  Mańkowski w Strumieniu p. Różycki, w Stryju p J- Smorowigz, w Tarnopole p. Mo 
rawetz v Tarnowie p. J . Jahu, w Turce p, M. P ią " » . w Wauo.wLae. p. wórecki, * 
Wieliczce p. F . J  W , ltorek, w ?alesztzyKaeh p  J. Kod-ębski, w Żółkwi p. Krzyzanos 
ski, y Złoczowie p. P.efeach, W Zurawnif p. Postępski.

p p  przedsiębiorcy, Którzyby bobie óyojsyli mieć ten balsam w swoim skład*0 
raczą się zgłobić (Jo jeUnego z główny j składów.
Cena dla Austrji jednej flaszeczki kosztuje i złr. 5q g-. iy ą, ófaNjeipiee 1 P*0' 

ski talar — dla Rosji 1 rnbel w śrebrzo — -Ulg Ąnglji g  szylingów ^7 dm /rancji 3 fran­
ki — e a Xui Ąi: 2Ć piastry -  dla Ameryk D /i dolara. 14“ (16—0)
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